
Oświadczenie.
W ostatnich czasach dowiedziałem się, że część społeczeństwa tarnowskiego wyrażając swe oburzenie na metody zwal­

czania mię na stanowisku Prezydenta miasta, przez nieliczną grupę zbankrutowanych moralnie jednostek, wyraża równocześnie zdzi­
wienie, że sam nie bronię się przed stawianemi mi zarzutami.

Nie chcąc, by szeroka opinja publiczna i zdrowa cześć społeczeństwa z mojego, dotychczasowego milczenia, wysnuła nie 
zgodne z rzeczywistością przypuszczenia, składam niniejsze oświadczenie:

Nie reagowałem, nie reaguję i nie będę reagował na wszelkie zarzuty, stawiane mi przez jednodniówki w rodzaju „Ka­
nału Tarnowa“, lub tern podobne pisma, gdyż jakakolwiek polemika z niemi, byłaby dla mnie poniżeniem, na które mi moje stanowisko i 
godność osobista nie zezwala. Mogę i muszę się bronić przed krzywdzącymi zarzutami wtedy, gdy mam przeciwnika przed sobą 
który mi te zarzuty stawia. To jest rycerski sposób stawiania pewnych zagadnień, przed którymi się nigdy nie uchylę i w swo­
jej działalności publicznej dałem już niejednokrotnie dowody, że od wyjaśnienia w ten sposób stawianych mi zarzutów, nie uchy 
liłem się w żadnym wypadku. Natomiast nie mogę podjąć rzuconej mi rękawicy z osobą mi nieznaną w artykułach niepodpisa 
nych, w jednodniówkach, które z racji swojej istoty, nie mogą nawet ogłosić żadnego sprostowania, których nawet redaktor odpo 
wiedzialny, jest jednostką zapłaconą i z chęci minimalnego nawet zarobku, nie interesuje się tern, co podpisuje.

Śledząc uważnie od dłuższego czasu sposoby zwalczania mnie, dochodzę do głębokiego przekonania, że jestem zwal­
czany. jako przeckiawdeiel—do którego -nałożę, jako taki, który nawet w swoim obozie musi strzec czystości przekonań i 
działalności, jako taki, który mając ideowe przekonania nie godzi się na robienie niejasnych interesów i nie popiera chorobliwych 
ambicyj osobistych.

Pracując na terenie Tarnowa już dziesiąty rok, miałem czas przekonać się, że praca publiczna w tern mieście nie należy 
do łatwych. Dlatego też z góry przygotowany byłem na rozmaite ataki, gdyż należę do ludzi, biorących chętnie odpowiedzial­
ność za swoje czyny, czasem niepopularne, a nawet niebezpieczne z punktu widzenia osobistego, ale konieczne w chęci sumiennego 
wykonania swych obowiązków dla wyższego dobra ogólnego.

W ostatnich zwłaszcza tygodniach ataki te się wzmogły, nie tyle w chęci usunięcia mię z zajmowanego stanowiska, gdyż 
nie czyniłem żadnej tajemnicy, że chcę odejść i o przedłużenie swej posady nie mam zamiaru się starać, ale ataki te przeciw 
mnie wymierzone, miały inny cel, poza mną stojący. Pewna grupa jednostek, nie chcąc dopuścić do zbytniej, a niebezpiecznej dla 
nich konkurencji w staraniach o uzyskanie posady w przyszłym Zarządzie miasta, stara się już obecnie wszelkim konkurentom 
posadę przyszłego Prezydenta miasta obrzydzić, aby w ten sposób usunąć ludzi więcej kwalifikowanych i wartościowych, którzy 
loy nie chcieli ryzykować takich przyjemności, jakie obecnie przeżywam.

W tej atmosferze lęgną się nie pozbawione zresztą pikanterji wersje o murzynach, lub mniej lub więcej operetkowych kan­
dydatach.

Po oczyszczeniu w ten sposób placu boju z wszelkich lepszych konkurentów na wpływowe stanowiska w Zarządzie mia­
sta, wypełzną ci zbawiciele miasta, jako jedyni, którzy „zgodzą się“ ponieść ofiarę ze siebie i posady przyjmą. Oczywistą jest 
rzeczą, że tymi zbawicielami będą ci, co organizowali na mnie czynny napad, ci co byli protektorami wydawców jednodniówek 
ci, których moja twarda ręka odsunęła od interesów i ambicyj bardzo podejrzanego pochodzenia i jakości.

Przyszłość Tarnowa, która mię zawsze interesować będzie z racji zadzierźgnięcia węzłów tyloletniej pracy, w moich 
oczach przedstawia się w tych warunkach niewesoło. Powiększa dotychczasowy chaos i pomaga może nawet nieświadomie wyżej 
przedstawionym celom kombinatorów politycznych ta grupa ludzi, która krytycznie oceniając wyniki prac obecnego Zarządu miasta 
lub moich, sieje defetyzm i swą równoległą krytyką razem z geszefciarzami, stwarza pozory współpracy w osiągnięciu jednego 
celu. Przypuszczam, że większość nielicznych moich krytyków wyrzeka się wszelkiego kontaktu z tą grupą, lecz należy stwierdzić, 
że ich krytyka czasem nawet słuszna i rzeczowa, jest łączona z akcją wypranych ze czci i sumienia rozmaitych ciemnych figur.

Przyszłość nie rozróżni odpowiedzialności tych, co nieświadomie dopomagali w ułożeniu tych stosunków, jakie nieba 
wem nastąpią i w opinji nawet niesłusznie mogą być uznani za równorzędnych z kliką wydawców jednodniówek.

To stwarza w Tarnowie atmosferę pracy publicznej prawie niemożliwą do wytrzymania, czego przykładem powszechnym 
jest ten fakt, że co człowiek porządny i spokojny, ten od pracy publicznej w takich warunkach usunąć się musi, nie chcąc ryzy­
kować dostania się w kleszcze zdemoralizowanego życia publicznego.

Uświadamiając sobie tę rzecz, ci co pragną dobrej przyszłości dla miasta, bez pustej deklamacji i zakłamania, oświadcze­
nie mcje przyjmą prawdziwie, i znajdą usprawiedliwienie mojego dotyczasowego milczenia. Adam Marszałkowicz.
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Z niwy politycznej B. B. W. R. Panowie Radni mają głos.
W ubiegłym tygodniu odbyło się zebranie rolniczetn, zaś p. inż. Derechowski o ulgach Cala uwaga mieszkańców naszego grodu

Zarządu Rady Grodzkiej, na którym ukonstytu- podatkowych. skierowana jest na ostatni akt samorządowych
owano nowy Zarząd z prezesem p. Ryblewskim Na zebraniu tern zebrali się bardzo licznie : wyborów. Politycy kawiarni licytują się w „pe­
na czele. mieszkańcy miasteczka oraz okoliczni włością- | wnych wieściach o mianowaniach prezydentów

W Ciężkowicaah odbyło się w niedzielę nie, którzy z dużem zainteresowaniem wysłu- ■ ' wiceprezydentów z ostrogami lub bez, to o 
dnia 14 stycznia zebranie oświatowe staraniem chali pouczających referatów. I zwołaniu nowej Rady, to o jej nie zatwier-
koło miejscowego B. B. W. R., na którym p. Zebrani serdecznie dziękowali prelegentom 1 dzeniu.
dr. Bernstein wygłosił referat o ustawodastwie za przybycie. Wymienia się codziennie dziesięciu nowych
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kandydatów na pożądany fotel w pokoju pre­
zydialnym a tymczasem przecież wszystko mu­
si iść swoją utartą koleją. Albo Województwo 
nie zatwierdzi wybory a wtedy przystąpimy do 
nowych wyborów, albo je zatwierdzi — wtedy 
Rada się zbierze i wybierze reprezentantów 
miasta.

1 jeśli członkowie nowe] Rady zrozumieją, 
że zadaniem jej jest wybrać ludzi fachowych 
i uczciwych — dających stuprocentową gwa­
rancję dobrych rządów miastem, rząd nie bę­
dzie miał żadnych powodów przeciwstawiać się 
woli Rady — i zatwierdzi tych, których Rada 
wybierze — ale to tylko w tym wypadku, jeśli 
znowu ambicje i ambicyjki nie staną na drodze 
do poważnych i racjonalnych wyborów.

Jeżeli panowie radni z tej tak poważnej 
dla miasta kwestji zrobią „humbug“ przez licyto­
wanie ludzi malej wartości — rząd będzie zmu­
szony ustanowić ludzi z poza miasta, którzy 
dadzą rękojmie pracy państwowotwórczej.

A więc wszystko tymczasem jest w rękach 
panów radnych.

ADOLF SAMUELI.

Walka klas i rządy elit.
Przystępując do rozwiązania zagadnienia 

ustroju politycznego, należy zdać sobie sprawę 
w pierwszym rzędzie z tego, czy osiągnięte for­
my mają być ostateczne i jaka ma być ich wartość.

Silna zależność ustroju politycznego od po­
ziomu kulkuralnego i gospodarczego musi na­
rzucić grupom stojącym na zasadzie walki klas 
pogląd względnej trwałości tych form. Nawet 
jeżeli się cały ciężar historji przerzuca jak socja­
liści na stosunki gospodarcze, a jeszcze silniej 
jeżeli ten motor zmian dziejowych widzi się w 
rozwoju pewnych abstrakcji, jak syndykalizm.

Nieporozumieniem u teorerytów socjalizmu 
jest to, że przyjmując teorję walki klas, i czyniąc 
z niej nawet podstawę swego światopoglądu 
wysunęli zgodnie z liberałami ustrój parlamen­
tarny, jako stały w tym znaczeniu, że dopusz­
cza on zmianę supremacji klasowej w swych 
ramach. W zrozumieniu ich zatem walka klas 
dała „zacieśnić się“ do 5 letnich wyładowywań 
w formie oddania kartki wyborczej. Ale tkwił 
tu jeszcze drugi paradoks: samoczynność spo­
łeczna, tak stanowczo pogardzana w zakresie 
gospodarczym — tutaj w polityce, zyskała pra­
wo obywatelstwa. 1 chociaż gros teoretyków 
socjalizmu widziało jasno dyktaturę proletarja- 
tu, jako następstwo walki klasowej, to jednak 
popadłszy raz w wiarę o tej samoczynności 
parlamentaryzmu uznali go za warunek dojścia 
proletarjatu do władzy. Było to właściwie rów­
nocześnie zupełnem zwątpieniem w jego siły 
rewolucyjne, a zatem i jego wartości. A poło­
żenie całej nadzieji na zwycięstwie liczby mu- 
siało zawieść, . gdyż rewolucja listopadowa, 
marsz czarnych koszul na Rzym, przełom ma­
jowy, a wreszcie rewolucja hitlerowska dowio­
dły w zupełności, że liczba może być zupełnie 
dowolnie przekształcane przez jakość, elitę.

Stałość każdego systemu, jako wykładnika 
walki klas, musi być od niej zależna. Przytem 
zmiana supremacji klasowej pociąga za sobą 
zmianę systemu politycznego, jako nadużytego 
przez klasę poprzednio rządzącą, oraz w celu 
jaknajradykalniejszego odgrodzenia się od prze-

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przy­

sługę naszemu bł. p. Mężowi i Ojcu Mr. 
farm. Zygmuntowi Schulbaumowi, oraz 
okazali nam tyle dowodów współczucia, 
składamy tą drogą gorące podziękowania.

Żona i Córka

szłości. 1 należy pogodzić się z faktem, że od­
rzucenie rewolucji jest zarazem odrzuceniem 
teorji walki klasowej, a chcąc ją utrzymać na­
leży się zastanowić nad tern, jaka forma rewo­
lucji jest najmniej destrukcyjną.

Rewolucje nowoczesne, możnaby nawet 
powiedzieć „unowocześnione“, tern się różnią 
od rewolucyj „starego stylu“, że są przeprowa­
dzone u góry, nie wciągają do walki rewolu­
cyjnej mas, choć niemniej promieniuje na nie 
swymi reformami rewolucja elit.

Popularnie ujmowało się rewolucje elit ja­
ko kryzys parlamentaryzmu i rządów gabineto­
wych. Dzisiaj zdaje się dość zebrało się argu­
mentów na to by twierdzić, że jest to przede- 
wszystkiem kryzys liczby i tego rozdwojenia, 
jakie przy rządach parlamentarnych musi pow­
stać między większością, a elitą. Konsekwencją 
było przerzucenie się w drugi kraniec: rządów 
siły, czyli silnej ręki. Podczas gdy poprzednio 
większość tworzyła rządy, obecnie rząd rewo­
lucyjny stwarzał sobie większość. — Taką wy­
mowę mają systemy wyborcze Mussoliniego.

Silne rządy są postulatem każdego syste­
mu elitarnego, odpada natomiast konieczność 
ustalenia sposobu wyłaniania elity — elita bo­
wiem wyłaniania nie jest elitą. — „Differento 
specifica“ od innych rządów jest to, że wypły­
wa ona samodzielnie i to zwykle jako grupa 
rewolucyjna, a pozostaje tylko problem utrwa­
lenia jej przy rządach.

W starciu zatem problemu zasada reprezen­
tacji, czy celowość zwycięża ta druga, wyłania­
jąc elity nieoszacowane liczebnie, ale kształtują­
ce tę liczbę ex post, zgodnie z zasadą dla któ­
rej powstały. To jednak, że każdy z tych rzą­
dów uważał za stosowne pozostawienie parla­
mentu, a więc zasady reprezentacji, która w

SPROSTOWANIE.
W związku z artykułem umieszczonym w 

jednodniówce „Kanał Tarnowa“ pt. „Jak p. Mar- 
szałkowicza wyproszono za drzwi“?

Zarząd Zw. Legjonistów Oddz. w Tarnowie, 
umieszcza następujące sprostowanie: Nieprawdą 
jest, jakoby p. Marszałkowicz ustąpił z człon­
kowstwa z obawy przed czystką w Związku 
Legjonistów, natomiast prawdą jest, że p. Mar­
szałkowicz jest legjonistą i ma wszystkie doku­
menty w zupełnym porządku i ze Związku wy­
stąpił dobrowolnie.

Nieprawdą jest, jakoby p. Marszałkowiczo- 
wi p. prof. Berszakiewicz kazał opuścić lokal 
Związku, czyli innemi słowy — wyrzucił po- 
prostu p. Marszałkowicza za drzwi, natomiast 
prawdą jest, że p. Marszałkowicz przybył na 
posiedzenie Zarządu w dniu 2 stycznia br. a nie 
30 grudnia 1933 i zupełnie dobrowolnie wyszedł 
z lokalu, pożegnawszy się z członkami Zarządu 
w sposób kulturalny i przyzwoity.

Za Zarząd:
Prezes: cBerSydkiewic^. sekr.: podpis nieczytelny. 

• przebiegu faktów okazała się sprzeczną z zasa­
dą celowości rzuca na nie bardzo ciekawe świa­
tło, gdyż nie można tego oceniać wyłącznie, 
jako objaw kompromisowości.

Momentem, który zaważy decydująco na 
ustalaniu punktu ciężkości między zasadą re­
prezentacji i elity będą stosunkj społeczne. Dal- 

i sze utrzymanie się różnic społecznych będzie 
parło ku zasadzie reprezentacji, gdyż różne in­
teresy klas nie pozwolą im na' zaufanie tym 

I samym ludziom. Zasada reprezentacji jednak 
: oparta zawsze na braku zaufania do „organi­

zacji wykonawczej“ musi powodować przerost 
i „organizacji rozwagi“, czyli parlamentaryzm. 

Stąd też rządy faszystowskie nadając parlamen­
towi charakter, jedynie czynnika doradczego i 
wprowadzając w następstwie przerost „organi­
zacji wykonawczej“, równocześnie zaczęły dą­
żyć do likwidacji różnic klasowych, niszcząc 
kapitał prywatny i zamieniając go na państwo­
wy. Następstwem tego jest chwilowe wzmoc­
nienie rządów elity, lecz równocześnie pogłę­
bienie różnic między państwem-kapitalistą i spo­
łeczeństwem najemcą.

Wobec tego kapitalizm państwowy złączo­
ny jest ze zubożeniem społeczeństwa. A dysso- 
nans między kapitałem, a pracą zostaje prze­
rzucony na rząd i społeczeństwo, stając się tern 
groźniejszym, że równocześnie zanika czynnik 
medjacji, którego rolę dawniej między burżuazją 
a proletarjatem spełniał rząd.

Dlatego elity chcąc się utrzymać na zdoby­
tych pozycjach będą musiały dążyć do usunię­
cia tych różnic, czyli do wprowadzenia w miej­
sce upaństwowienia zasady uspołecznienia.

Dlatego obecną sytuację oceniać należy, 
jako przejściową do ustroju klasowego oparte­
go o zasadę reprezentacji do ustroju planowego 
opartego o zasadę celowości.

(I jeżeli tak jest, to należy postawić pyta­
nie, czy wprowadzenie w obecnej chwili no­
wych norm konstytucyjnych, które przecież 
muszą odpowiadać nastrojom epoki jest właści­
we — czy nie jest ono usztywnianiem tego 
stanu przejściowego, a zatem opóźnianiem po­
stępu).

Jednak zarzucićby mażna, że ustrój repre­
zentacyjny opiera się nie na klasach, lecz par- 
tjach, które się ze sobą nie pokrywają. 1 tak 
jedna klasa społeczna może być ugrupowana 
w kilku partjach politycznych i naodwrót, jedna 
partja może grupować odłamy kilku klas. Nie­
mniej to uszeregowanie nie powinno zaciemniać 
poglądu, gdyż trzony partyj politycznych mają 
charakter czysto klasowy, a ich nadbudówki, w 
których objawia się ta różnolitość klasowa są 
następstwem przewagi czynnika intellektualnego, 
który jest przywiązany do pewnych klas. W 
konsekwencji: czystość klasowa partyj niższych 
intellektualnie, które nie potrafiły rozagitować 
klas niższych. (Np. Stronnictwo Ludowe). Na­
stępstwem tej degeneracji jest to, że procesy 
społeczne muszą prowadzić do likwidacji partyj 
i wprowadzenia reprezentacji zawodowej. Lecz 
tu oto znowu przeszkodą staje się kapitalizm 
państwowy, oparty o solidaryzm, który w ce­
lach fiskalnych w pierwszym rzędzie, działa ni- 
welująco na klasy, a prowadząc do powszech­
nego zubożenia, powoduje kryzys struktualny 
form polityczno-społecznych (jak w chwili o- 
becnej). Tak zatem kapitalizm państwowy usu­
wając walkę klas, nie pozwala na wytworzenie 
się nowych form — sam zaś powstając w mo-

Muzeum tarnowskie.
Doniosłość muzeów uznana jest z jedna- 

kiem przekonaniem na całym świecie. Muzea 
polskie mają zadanie szczególnie żywe, bo ich 
rola jest ocalić te resztki przeszłości, o które u 
nas mało kto dbał przez wieki. Muzea regjonal- 
ne są wskaźnikiem kultury miast polskich. Mu­
zeum tarnowskie jest czemś znacznie większem 
niż^muzeum regjonalne. Oddawna cenione wśród 
znawców polskiej sztuki, jako jeden z najwię­
kszych i najcenniejszych zbiorów średniowie­
cznej sztuki kościelnej w Polsce, jako w części 
spadkobierca zabytków opactwa tyżeckiego, in­
wentarzem, przewyższa wszystkie zbiory regjo­
nalne, zbliżając się do muzeów największych 
miast polskich. W stanie dzisiejszym jest ono 
połączeniem dawnego muzeum , diecezjalnego, 
założonego przez ks. inf. Bombę i muzeum 
miejskiego, któremu początek dała inicjatywa 
prok. Józefa Jakubowskiego w r. 1927 — dziś 
o złączone zbiory dba nadewszystko umiłowa­

nie ks. kan. Bulandy i opieka Magistratu tarno­
wskiego. Nieoceniona szkoda, że zbiory oby­
dwu muzeów są tylko w ułamkowej części 
dostępne z braku pomieszczenia. Jest to tern 
dotkliwsze, że gdyby nie szczupłość sal, miej­
sce dla muzeum w ratuszu byłoby idealnie traf­
ne, poważne i stylowe. Bo przecież sam ratusz 
tarnowski przenosi nas odrazu w daleką prze­
szłość aż do wieku XIV., a potem we wiek XVI 
kiedy mistrzowski talent Oian Marji Padowano 
odnawiał w stylu Europy tarnowski „iustitiae 
fundamentom“.

Opis muzeum w postaci inwentaryzacji eks­
ponatów nie daje wyobrażenia jego wartości. 
Ale warto dla powierzchownej oceny zbiorów 
tarnowskich podać choćby kilka zabytków, któ­
rych każdy nam musi pozazdrościć: w muzeum 
tarnowskiem znajduje się rzeźba Wita Stwosza 
„Św. Anny Samotrzecia“, śpiewnik pergamino­
wy z końca XV. w. biblja Mikołaja Radziwiła 
Czarnego (z pobożnym dopiskiem, że „lutrem 
śmierdzi“), Encyklopedja łacińska Jana de Janua 

dzieło św. Antonina biskupa z r. 1478, ołtarz 
baroKOwy, zbiór pamiątek polskich, węgierskich 
i tureckich po gen. Bemie (z krzyżem Virtuti 
Militari). Zabytki te giną w mnóstwie najcen­
niejszych artykułów świeckich i kościelnych. 
Urok ich podnosi gorliwość konserwacji i este- 
tyzm ich ułożenia. W całości przybytek naj­
wyższej kultury polskiej przeszłośai.

Utrudnia zwiedzanie muzeum brak poszcze­
gólnych podpisów pod zabytkami, co w części 
ułatwia uprzejmy przewodnik (ale w części b. dro­
bnej i nieco problematycznie). Koniecznie prośba 
do kierownictwa muzeum o nomenklaturę za­
bytków.

A żywi w muzeum? Niestety, najczęściej 
pochodzenia, zamiejscowego i to głównie ucze­
ni. Przychodzą oczywiście i Tarnowianie. Ale 
niechby choć przez jeden dzień zakwitło muze­
um takim tłumem zwiedzających jak n. p. Mu­
zeum Narodcwe w Krakowie. Po tern poznamy 
kulturę mieszkańców Tarnowa!

J. Bielatoipic^. 
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mencie degeneracji, degenerację tę potrzymuje
Reasumując dochodzę do wniosków nastę­

pujących:
Ustalenie systemu politycznego w sposób 

stały jest niemożliwe, choćby nawet teorety­
cznie pozwalał on na zmianę wyłącznie grupy 
rządzącej.

Rządy elit powstają jako kraniec przeciwny 
rządu liczb.

Niebezpieczeństwem rządu elit jest grawi­
tacja ku etatyzmowi-.

Punkt równowagi między „organizacją wy­
konawczą“ a „organizacją rozwagi“ może być 
znaleziony przez oparcie rządu elity na zwią- 
kach zawodowych.

Z Miasta.
Pan prezydent Marszałkowicz powrócił z 

Warszawy i objął urzędowanie.
Cena pojedynczego biletu za przejażd w 

tramwaju wynosi ponownie 20 gr.
Prace bezrobotnych z Funduszu Pracy już 

się rozpoczęły.
———LMIIMBIliii HI 11111111'77 T

Z Kahału.
Pen Wojewoda mianował tymczasowym 

przewodniczącym kahału p. Aberdama, który 
ma w przeciągu 2 tygodni przedłożyć budżet 
gminy, zaś w przeciągu 2 miesięcy przeprowa­
dzić wybory.

W sprawie unieważnienia wyborów i
Kilka pism doniosło, że wybory z powo- I 

du protestu listy mieszczańskiej zostały unie- j 
ważnione w 7 okręgach.

Jak się dowiadujemy, wiadomości te są zu­
pełnie bezpodstawne, albowiem protesty tarnow- 1 
skie nie były jeszcze przez województwo roz­
patrywane, a będą prawdopodobnie za 2 tygo- ■ 
dnie załatwione.

Wszelkie wiec pogłoski o unieważnieniu są . 
wyssane z palca.

Stan zdrowia w mieście.
W ostatnim tygodniu w czasie od 7/1. do 

13/1 1934 r. zgłoszono na terenie miasta Tarno­
wa przypadków chorób zakaźnych: Płonicy 2, 
błonicy 1 kokluszu 1.

Sprawa Lehrhaupta w apelacji.
We wtorek cdbyła się w Krakowie rozpra­

wa apelacyjna w sprawie przeciwko Lehrhaupto- 
wi i Jeżowerowi, którzy zostali zasądzeni przez 
Sąd Okręgowy w Tarnowie na 8 i 6 miesięcy wię- ; 
zienia bez zawieszenia, za podmówienie Nale- 
zińskiej do czynnego znieważenia prezydenta 
miasta A. Marszałkowicza.

Trybunał apelacyjny pod przewodnictwem 
s. s. a. Wołoszczaka, zatwierdził w zupełności 
wyrok Sądu Okręgowego.

Sprawę w Sądzie Apelacyjnym referował 
s. s. a. Gniewosz.

Oskarżyciela prywatnego prezydenta A. 
Marszałkowicza zastępował mec. Dr. Kleinber- 
ger, oskarżonych bronili mec. Dr. Merc i mec. ■ 
Dr. Oberländer.

Oskarżony Jehuda Juljan Lehrhaupt w os­
tatnim słowie zalewając się łzami apelował do 
Trybunału żeby ze względu na niewinną ro­
dzinę, acz popełnił łajdactwo, zawiesić mu wi- 
n?> gdyż żałuje tego czynu.

Trybunał jednak odmówił wnioskowi na 
zawieszenie kary z powodu niskich pobudek czy­
nu, świadczących o złym charakterze oskarżo­
nych, którzy nie rokują nadzieji poprawy.

LEKCJI GRY NA SKRZYPCACH
udziela

Artur Opoczyński
absolwent wyż. uczelni w Berlinie

Klasy prof. Flescha. Zgłosz. Rejtana 11.

Do sprzedania KILIM RĘCZNY 2/1 60 w 
pięknych kolorach. Oglądać można w fir­

mie Katz „Brystol“.
■■«■■■«■■■■■■■■■■■■■■■■'■■i

Tradycyjny Opłatek.
Kolejowe Przysposobienie Wojskowe, Ogni­

sko Tarnów warsztaty, urządziło dnia 13-go 
stycznia w sali warsztatowej tradycyjny Opłatek, 
który zebrał prócz warsztatowców licznych gości 
oraz przedstawicieli władz i urzędów. Liczne 
toasty wskazywały o sympatji, jaką się w mieś­
cie cieszy ruchliwe Kolejowe Przysposobienie 
Wojskowe w Tarnowie.

Pan Prezes inż. Letscher dziękował zebra­
nym za liczne przybycie i słowa uznania.

Kącik kobiecy.
Aforyzmy o kobiecie.

Mężczyzna sądzi, że ujarzmił kobietę, ale to 
on sam jest jej niewolnikiem. (J. Zapolska)

Jedynie kobiety nadają jakąś - wartość życiu. 
Bez nich świat byłby niemożliwy (Roman Rolland) 

Wszelkie rozumowania mężczyzny nie są warte 
jednego uczucia kobiety. (Voltaire)

Serce kobiety zamyka w sobie jej duszę i in­
teligencję.

Kobiety na szerokim świecie.
Kobieca armja sowiecka

Rząd sowiecki postanowił zorganizować 12 ba- 
taljonów, w składzie 21.000 żołnierzy, werbowanych 
wyłącznie z kobiet.

Kobiety, które ukończą wojenną akademję so­
wiecką będą otrzymywały stanowiska w sztabie 
głównym.

Kobieta — dyrektorem szpitala.
Lekarka paryska pani dr. Bigard, zosta­

ła — po raz pierwszy we Francji — mianowana 
dyrektorką szpitala miejskiego Pouvresse. Pani Bi­
gard przeszło 30 lat pracuje na polu szpitalnictwa 
i zaskarbiła sobie ogólną wdzięczność i uznanie.

Co lansuje Paryż.
Kapelusze filcowe, które uważane były ściśle 

za sportowe, obecnie noszone są do strojnych sukien 
Pilśii jedwabisty, o długim włosie, podobny jest do 
pluszu. Filc gładki i matowy, łączy się ż aksamitem 
lub jedwabiem.

—o —
Woalki robione z jedwabiu lub cienkiego wło­

sia, co nadaje im pewną sztywność. Modne są wo­
alki w kolorach kontrastowych w stosunku do ka­
peluszy.

—o—
Płaszcze wieczorowe z kolorowych aksamitów 

przybrane futrem, ałbo piórami strusiemi. Połyskują 
w nich piękne klamry ze strąssów albo z prawdzi­
wych kamieni.

—o —
Wachlarze z akzamitu z odwrotną stroną z jas­

nego jedwabiu. Oprawione są w lustrzane szybki.
—o —

Suknie popołudniowe prawie wszystkie mają 
przybrania dookoła szyi, czy to będzie kołnierzyk z 
szalem z materjału fantazyjnego, czy też zapięcie na 
klipsy z kokardą aksemitną.

• —o—
Mankiety rękawiczek obszywane są wąziutkim 

rąbkiem futra taniego takiego samego, jak kołnież 
przy palcie lub futrze.

— o —
Na strojne suknie balowe łączy się często lamę i 

z aksamitem.
i 

-o-

Rękawiczki duńskie przybierane są haftem, steb- 
nowaniem i dopasowane do paska i woreczka. Na 
takiej skórze robi się też aplikacje z aksamitu lun 
węża.

Z kroniki karnawałowej.
Raut Ob. Pracy Kobiet oraz Białego Krzyża, 

który się odbędzie dnia 1-go lutego w sali lustrzanej 
j Kasyna zapowiada się świetnie. Część koncertowa 
I Rautu spoczywa w rękach wytrawnych artystów. Na

i Raucie tym znajdzie się cała elita tarnowska. Wiele 
I niespodzianek, jazzbandy znakomite, świetny bufet 
l przygotowuje niestrudzony Komitet z panią Sobolew- 
I ską na czele.

Dnia 1 lutego odbędzie się w Sokole Maskąra- 
: da Sokoła, która już od wielu lat stała się clou kar- 
■ nawału tarnowskiego. Maskarada Sokoła daje uczest- 
| nikom wiele zabawy i wesela. Tegoroczne przygo­

towania pozwalają stwierdzić, że zabawa ta przewyż­
szy wszystkie inne.

I Akcja Społeczna o doniosłem 
znaczeniu.

Polski Czerwony Krzyż przy pomocy Polsk. 
Tow. Przeciwgruźliczego wydał od 19 grudnia 
do 17 stycznia 6647 obiadów. Obiady te wy­
dano bezrobotnym robotnikom a to chrzaścija- 
nom 4772 obiadów, żydom 1750, zaś żebrakom 
120 obiadów.

Do tej ilości obiadów zużyto: 100 kg. mą­
ki pszennej, 50 klg. fasoli, 95 kg. kaszy, 50 klg. 
soli, 25 klg. słoniny, 764 klg. chleba, 7 metrów 
ziemniaków, 1 mtr, kapusty kiszonej, 163 du- 

I żych kiszek, 5 klg. smalcu, 100 klg. mięsa.

' W związku z wejściem w życie z 
dniem 1 stycznia 1934 r. ustawy z dnia 

i 28 marca 1933 r. o ubezpieczeniu społecz- 
nem (Dz. U. R. P. Nr. 51. poz. 396) i na 
podstawie rozporządzenia Ministra Opieki 
Społecznej z dnia 28 grudnia 1933 (Dz.
U. R. P. Nr. 103. poz. 818) o sposobie 

j dokonywania zgłoszeń w zakresie ubez­
pieczeń społecznych, uiszczania składek i 
kontroli czynności pracodawców — Dyre- 
cja Ubezpieczalni Społecznej w Tarnowie.

Ogłasza
że do dnia 27 stycznia 1934 roku winni 
wszyscy PP. Pracodawcy powiatów Tar­
nowskiego i Dąbrowskiego:

1) zgłosić swe zakłady pracy na dru­
kach formularza Nr. 7.

2) zgłosić swych pracowników (bez 
względu na to czy już byli uprzednio do 
ubezpieczenia zgłoszeni) na formularzach 
Nr. 1 a w wypadkach niepodlegania któ- 
remukolwiek rodzajowi ubezpieczenia i na 
formularzach Nr. Ia.

Zgłoszenia przyjmuje się w „Biurze 
zgłoszeń i informacji“ Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Tarnowie ul. Prez. Mościckiego 
12 (parter) w godzinach od 8—18-tej.

Druki zgłoszeń są do nabycia w ka­
sie tutejszej Ubezpieczalni (II piętro) oraz

1) W TARNOWIE w kioskach in- 
. walidów wojennych, Teichner A, ul. Kra­

kowska, Jędrzejowska Marja ul, Krakow­
ska (koło Urzędu Skarbowego), Kozioł 
Jan, ul. Krakowska (koło cukierni Skoli-

, mowskiego), Litwora Franciszka ul. Wa- 
i towa (koło Miejskiej Kasy Oszczędności), 
j Trau Simche ul. Lwowska, Łazowski J. 

ul. Lwowska (róg PI. Wolności) oraz w 
księgarni »Lot« w gmachu Głównego Urzę- 

I du Pocztowego.
2) W MOŚCICACH w ambulatorjum 

Ubezpieczalni Społecznej.
3) W TUCHOWIE u Lehra Henryka 

ul. Mickiewicza 43, 4) W CIĘŻKOWI­
CACH u Deresiewicza Rynek, 5) W ŻA­
BNIE w Magistracie, W DĄBROWIE w

; drukarni Lupschutza, W SZCZUCINIE 
w Magistracie po cenach według cennika, 

Ubezpieczalnia Społeczna wysyła ró­
wnocześnie do PP. Pracodawców poucze­
nia o dokonywaniu zgłoszeń.

Dyrektor:
Jan Pilarz.
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PLANY i KOSZTORYSY 
do pożyczek z Banku Gospo­

darstwa Krajowego
Wedle przepisów B. G. K.

wykonuje

Biuro architektoniczne i budowlane 
Inż. EDWARDA OKONIA 

dypi. architekty w Tarnowie
UL Gener. Sowińskiego 8. parter (dawniej Żabnieńska) Teief. 236.

„KONTO POL“
Księgowość Kontrolna (system Józefa Mullera)

Oryginalny sposób księgowania przebitkowego w oprawionej księdze, za­
wierającej na każdej stronicy: dziennik, kasę, ks. walut, towarową i księgą 
główną. — Możliwość bilansowania w każdej chwili. Statystyka i całokształt 
przedsiębiorstwa w jednej księdze. Błędy i omyłki wykluczone. „Konto- 

pol“ przewyższa wszelkie dotychczasowe metody nowoczesne.
Bliższe wyjaśnienia: Konc, BiWo Rewizyjne dla Księgowości

Józefa
zaprzys. tłumacza i rewizora księgowego v Tarnowie, ul. Krasińskiego 5« 

Najlepszy węgiel górnośląski 
z pierwszorzędnych kopalń jest do nabycia najtaniej z dostawą 

do domu w firmie

M. ITZKOWITZ
ul. Kaczkowskiego 7. tel. 322.

Również dostarcza węgiel krajowy, brykiety i drzewo opałowe 

Ubezpieczalnia 
Społeczna w Tarnowie 
otwiera z dniem 15-go stycz­
nia 1934r. bezpłatną poradnię 
dla „MATKI i DZIECKA” 
dla niezamożnej ludności m. 

Tarnowa.
Lokal poradni znajduje się na 1-szem 
piętrze Ubezpieczalni przy ul. Pre­

zydenta Mościckiego Nr. 12. 
Dnie przyjęć dla Matek 

w poniedziałki i czwartki od godz. 
17-tej do godz. 18-tej.

Dnie przyjęć dla Dzieci do łat 7 
we wtorki i piątki od godz. 16-tej do 

godz. 17-tej.
Tarnów, dnia 9 stycznia 1934 r.

Naczelny lekarz: Dyrektor:

Dr. Leon Furbek. Jan Pilarz.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ I . i
♦ Już niedługo ukaże sie ♦

3$

ia Adresowa j
Tarnów-Mościce :

♦ 
Księga Adresowa zawierać będzie .dokładny spis osób | 
mieszkających w Tarnowie i Mościcach. Alfabetyczny ♦ 
spis zawodów. Dział urzędowy. Dział Handlu i Przemysłu. ♦

* 
Jedyna sposobność doskonałej reklamy dla kupców ♦

♦ 
i przemysłowców. t
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